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ROK II 


Stulecie superfosfatu 


W pierwszej połowie 19 stulecia, a mianowicie w roku 
1842, po ukończeniu nauki na uniwersytecie w Oxfordzie, 
osiadł na swej majętności Rothamsted (Fierfordshire) John 
Bennet of Lawes (urodzony 28. XII. 1814) i zajął się rolnic- 
twem. Wówczas przeżywała Anglia szalony kryżys gospo- 
darczy, tak ciężki, że history- 
cy, badający ówczesne czasy, 
twierdzą, że były gorsze wa- 
runki bytowania od tych, ja- 
kie teraz przeżywamy. Na 
skutek wojen niepodległo- 
ściowych Ameryki Północnej 
(koniec 18 wieku), potem wo- 
jen koalicyjnych przeciw Na- 
poleonowi Bonapartemu, a 
również na skutek blokady 
kontynentalnej, zarządzonej 
przez Napoleona, została An- 
glia odcięta od kontynentu 
europejskiego, wobec czego 
musiała starać się o nowe 
drogi i systemy gospodarki 
celem osiągnięcia samowy- 
starczalności i niezależności 
gospodarczej od kontynentu. 

W tych ciężkich warunkach 
obejmuje  dwudziestokilko- 
letni Lawes swój majątek 
Rothamsted. Młody ten czło- 


wiek okazał się jednakże 
światłym i wykształconym, 
obrotnym i energicznym, 


świetnym gospodarzem. Przy 
objęciu swego majątku wyty- 
czył sobie Lawes dwa kie- 
runki prowadzenia gospodar- 
ki a mianowicie: dobór odpowiedniej rasy owiec, o sil- 
nej budowie ciała, a łatwo i prędko opasającej się, — 
a dalej jak uprawiać i nawozić ziemię, by ulepszyć pastwi- 
ska i podnieść plony, potrzebne na chleb i paszę dostateczną 
dla zamierzonej hodowli i tuczu owiec. W swych zamie- 
rzeniach opierał się Lawes na pracach sławneśo wówczas 
chemika niemieckiego Liebiga. Najpierw przeto spróbował 
nawozić rolę mąką kostną pod rzepę pastewną, która była 
tak ważnym ziemiopłodem do żywienia owiec, — ale wynik 
był bardzo słaby, Innych sztucznych nawozów wówczas 
jeszcze nie znano. Studiując jednakże pilnie prace Liebiga, 
a będąc sam dobrym chemikiem, wpadł Lawes na pomyst, 
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wzrastającym popytem, 


aby przed wysianiem mąki kostnej zalać ją wpierw kwa- 

sem siarkowym, a potem dopiero wysiać ją w pole, Próba 

dała wynik olśniewający, plon był kilka razy wyższy niżli 

na ziemi niczem nie zasilonej lub zasilonej surowymi kościa- 

mi, nie preparowanymi kwasem siarkowym. Ta próba dała 
początek wzmagającej się 
stale produkcji tego rodzaju 
nawozu, który nazwano su- 
perłosłatem. 

W trakcie swych dalszych 
> dociekań spostrzegł Lawes, 
| e że do wyrobu superfosłatu 

można używać nie tylko ko- 

Ści, lecz również fosłoryty, 
które zawierają dużo kwasu 
fosłorowego w postaci fosfo- 
ranu wapniowego tego sa- 
mego, który znajduje się w 
kościach, a nierozpuszczal- 
nego we wodzie. Kości do 
produkcji superłosłatu nabyć 

było można już tylko w ogra- 

niczonej ilości. Los sprzyjał 

wynalazkowi Lawesa i 
wkrótce wykryto wielkie zło- 

ża fosłorytów, których było 
pod dostatkiem do przerobu 
"na superfosfat. 

Pierwotnie wyrabiał Lawes 
swój superfosfat w starej szo- 
pie folwarcznej, później prze- 
niósł łabrykę do Londynu, 
sprowadzał ogromne trans- 
porty fosłorytów, a przera- 
biając je, sprzedawał nieba- 
wem swój superfosfat tysią- 

cami ton rocznie. 

Cena superfosłatu była wówczas bardzo wysoka, lecz 
skoro pomimo tego cieszyła się takim ogromnym i stale 
musiało nawożenie superłosłatem 
widocznie nadzwyczajnie podnosić zbiory, 

Nie mogąc sam podołać wszystkiemu, sprowadził Lawes 
do siebie młodego i zdolnego chemika Gilberta, W Rotham- 
sted przeprowadzali wspólnie doświadczenia polowe także 
z innymi, później odkrytymi nawozami i różnymi roślina- 
mi. Doświadczenia te wsławiły na zawsze w nauce rolnic- 
twa nazwiska Lawes'a i Gilberta, Po śmierci Lawes'a 
(31. VIII. 1900) powstała w Rothamsted najstarsza w świe- 
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cie i najświetniejsza stacja doświadczalna. Do dnia dzisiej- 
szego robi się tam jeszcze doświadczenia na polach założo- 
nych przez Lawes'a i Gilberta. Te doświadczenia z róż- 
nym, ale co roku takim samym nawożeniem na tym samym 
polu, trwają już od 100 lat! 

Cały swój majątek zdobyty na fabrykacji superfosfatu 
zapisuje Lawes na rolniczą stację doświadczalną i stwarza 
fundację 100000 łuntów sterlingów. dla dalsześo prowadze- 
nia prac w zapoczątkowanym przez niego kierunku do- 
świadczalnym. 

Wynalazek superfosłatu był epokowym zdarzeniem, które 
dało rolnictwu możność podniesienia z łatwością wydaj- 
ności gleb. To też wkrótce na kontynencie europejskim bu- 
dowano we wszystkich krajach fabryki superfosfatu, a je- 
dną z najpierwszych łabryk na naszej ojczystej ziemi zbu- 
dował Dr Roman May, o czym mowa w osobnym artykule. 


E. Chmurko 


Fabryka superfosfatu 
Dr Roman May 


Pierwsze początki istnienia firmy Dr Roman May datują 
się z roku 1871. Dr Roman May, wówczas profesor szkoły 
rolniczej i kursów gorzelniczych w Żabikowie, założył hur- 
townię artykułów chemicznych i hurtownię nawozów sztu- 
cznych. Później zakupuje on w Starołęce teren wraz z za- 
budowaniami i z początku w najprymitywniejszych warun- 
kach uruchamia pierwszą polską produkcję superłosłatu pod 
nazwą Dr Roman May, chemiczne fabryki w Starołęce, 
którą z biegiem czasu udoskonala i rozbudowuje. 

Wśród praktycznie nastawionego polskiego społeczeń- 
stwa rolnego Wielkopolski, powstanie pierwszej polskiej 
placówki przemysłowej tego rodzaju powitane zostało 
z ogromnym entuzjazmem. Fabryka, zatrudniająca począt- 
kowo zaledwie kilku ludzi, wkrótce nie jest w możności 
pokryć zapotrzebowania. Potężna firma niemiecka w Pozna- 
niu na Jeżycach „Milch“, odczuwa poważnie konkurencję 
polską już po kilku latach. 

Fabryka Dr Roman May szybko rozwija się, W ciągu 
pierwszych 10 lat zwiększa 50-ciokrotnie swoją produkcję, 
co wywołuje naturalnie silną reakcję w fabrykach niemiec- 
kich. W całej pełni swojej twórczości umiera Dr Roman 
May. Zagrożoną szykanami władz niemieckich fabrykę ra- 
tuje i doprowadza do wielkiego rozkwitu szwagier założy- 
ciela Dr Paczkowski. Przedsiębiorstwo przybiera formy 
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spółki jawnej. W skład zarządu wchodzi późniejszy prezes . 
Rady Nadzorczej i prezydent miasta Poznania Cyryl Rataj- 
ski. Przez szczęśliwie przeprowadzone opcracje finansowe 
oraz zabezpieczenie się w surowce w chwili wybuchu wojny 
w r. 1914 fabryka wzmacnia się ogromnie finansowo, roz- 
rasta i przechodzi w spółkę akcyjną, której pierwszymi za- 
łożycielami jest najbliższa rodzina twórcy tej fabryki. 

W r. 1919 spółka akcyjna Dr Roman May wykupuje znaj- 
dującą się w niemieckich rękach największą wówczas 
w Europie Wschodniej fabrykę superfosłatów w Luboniu. 
Następuje okres świetnej koniunktury rolniczej i gospodar- 
Spółka akcyjna Dr Roman May łączy się 
wówczas — pod kierownictwem Prezesa Rady Nadzorczej 
Cyryla Ratajskiego — z fabryką superfosłatu w Włocławku, 
tworząc najpotężniejszy koncern nawozów sztucznych. Po- 
tężny koncern nawozowy powiększa swoje zakłady drogą 
kupna fabryki mydła i lakierów „Blask“, browaru „Hugge- 
ra', wreszcie buduje przed Powszechną Wystawą Krajową 
słodownię na Głównej, 

Kryzys gospodarczy w roku 1929 zastaje spółkę akcyjną 
nieprzygotowaną gotówkowo na przetrwanie tego ciężkie- 
$o okresu gospodarczego. Piętrzące się trudności finanso- 
we, ogólny wówczas brak zbytu na rynku nawozów sztucz- 
nych, odbija się poważnie na wytwórczości zakładów. 

W r. 1933 tworzy się spółka dzierżawna koncernu Dr Ro- 
man May, której zadaniem jest wysanowanie przedsiębior- 
stwa. Koncern fabryk Dr Roman May rozdziela się.na fa- 
bryki superfosfatów w Luboniu, Starołęce i Włocławku oraz 
inne zakłady, które przechodzą pod osobny zarząd. Fabry- 
ka superfosłatów rozpoczyna na nowo swoją działalność 
i począwszy od 1934 roku pokonuje duże trudności finan- 
sowe i gospodarcze, podwyższając z roku na rok swoją pro- 
dukcję. | 
Nadchodzi rok 1939, Fabryka jest w pełnym ruchu. 
Produkcja powiększona w międzyczasie o oddział fabry- 
kacji soli fosforowych, kwasu fosforowego, minii żelazowej 
i innych produktów, — pracuje do ostatniej chwili. Wejście 
okupanta przerywa ten nowy okres rozwoju i przez 6 lat 
okupacji fabryka w całości jest nieczynna. Okupant wywozi 
z fabryki wiele cennych urządzeń. 

W styczniu 1945 roku fabryka jest widownią silnych walk 
między cofającymi się oddziałami niemieckimi a oddziała- 
mi wojsk radzieckich, które po zajęciu fabryki magazynują 
w niej artykuły żywnościowe. 

W kwietniu tego samego roku obejmuje fabrykę polski 
zarząd, Dzięki usilnej pracy całej załogi fabrycznej urucha- 
mia się w sierpniu, po usunięciu pewnych szkód wojennych, 
częściowo produkcję. 

Obecnie, po uzyskaniu kredytów inwestycyjnych, w fa- 
bryce wykańcza się remont najważniejszego oddziału, tj. 
superfosfatu tak, że w najbliższych dniach rozpocznie się 


. po kilkoletniej przerwie na nowo produkcja nawozów 


sztucznych. 


Mgr Modzelewski 


Superfosfat 


Superfosfat wyrabia się w specjalnych fabrykach z fosfo- 
rytów. Są to skały, zwykle niezbyt twarde, które zawierają 
dużo kwasu łosłorowego w postaci fosforanu wapniowego, 
nierozpuszczalneśo w wodzie. Fostoryty te mielą się w sta- 
lowych młynach kulowych na proszek, Na odważoną ilość 
zmielonych łosłorytów wlewa się odpowiednią ilość kwasu 
siarkowego, miesza doskonale i tę mokrą mieszaninę 
spuszcza się do specjalnych komór. Mieszanina ta rozgrze- 
wa się silnie, przyczym równocześnie wywiązuje się gaz 
węglowy, którego banieczki po części zostają w tej masie 
i sprawiają, że staje się ona porowatą. Mieszanina docho- 
dzi w komorach przez kilka godzin lub całą noc, a w ciągu 
tego czasu zasycha i tężeje, Przez to, że zastygły w niej 
bańki gazu, jest krucha i daje się łatwo wybrać i rozkru- 
szyć, Do tego celu służą specjalne maszyny, które ciepłą 
jeszcze mieszaninę wyskrobują z komór, a osiągnięty pro- 
dukt rozpada się na miałki proszek, stygnie i dosycha. 

Wyrób superfosłatu, opisany powyżej w krótkich sło- 
wach, nie jest tak prosty, jak by się zdawało. Uzyskanie 
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k olnicy ! 15 lutego kończy się termin odstawy zboża w ramach świadczeń rzeczowych. Wielkopolska zawsze 
zm przodowała we wszystkich świadczeniach nakładanych na rolnictwo - starać się przeto należy, by to 
przodujące miejsce obecnie w odstawie świadczeń rzeczowych również i nadal uirzymać. Ponieważ niewiele pozostało 


już do odstawy, tym więcej winni gosgodarze spełnić swój obowiązek wobec kraju i pospieszyć z odstawą zbóż, by nie 
zabraklo chleba w mieście i w fabrykach. | 


- 


dobrego superfostoratu wymaga skrupulatnych obliczeń, 
różnych analiz chemicznych, różnych urządzeń technicz- 
nych i wielkiej skrupulatności przy pracy. 


Kwas fosłorowy superfosłatu łatwo rozpuszcza się w wo- 
dzie, Żaden inny nawóz fosłorowy tej właściwości nie po- 
siada. Wyższość superfosłatu nad innymi nawozami fosfo- 
rymi polega przeto na tym, że kwas łosłorowy rozpuszczony 
w wodzie, jest odrazu dostępny dla roślin. Rozpuszczony 
we wodzie przenika on do korzeni i w ten sposób może 
być odrazu wchłonięty przez rośliny. Przenikając jednakże 
przez warstwy ziemi napotyka kwas fosłorowy na węglan 
wapniowy, albo inne związki wapniowe, z którymi tworzy 
fosforan dwuwapniowy. Zależnie od natury gleby i jej wil- 
gotności trwać to może kilka dni do kilku tygodni. 


Fostoran dwuwapniowy prawie wcale nie rozpuszcza się 
w czystej wodzie, rozpuszcza się natomiast w wodzie, na- 
syconej kwasem węglowym. Ponieważ korzenie roślin wy- 
dzielają kwas węglowy, przeto, gdzie zetknie się korzonek 
żywej rośliny z fosłoranem dwuwapniowym, rozpuszcza go 
i zaraz wchłania. A więc w dwojaki sposób jest kwas fosfo- 
rowy dostępny dla roślin, mianowicie w pierwszym okresie 
bezpośrednio, rozpuszczony w wodzie, późuiej rozpuszczany 
przez kwas węglowy, wydzielany z korzeni. 

Jak wielkie posiada superfosłat zalety, stwierdza wieko- 
wa praktyka rolników wszystkich cywilizowanych kraji 
świata. Superfosfat jest najstarszym nawozem fosłforowym 
i w doświadczeniach polowych w porównaniu z innymi 
późniejszymi nawozami, przeszedł zwycięsko wiekową pró- 
bę i pozostał nadal przez rolników bardzo poszukiwanym 
i cenionym nawozem fosforowym. Podnoszony zarzut przed 
wojną, że superfosfat używany co rok, po dłuższym czasie 
zakwasza glebę, jest bezpodstawny. Liczne badania zaprze- 
czyły temu stanowczo. W stacji doświadczalnej w Rotham- 
sted w Anślii superfosfat stosowany przez 50 lat pod ięcz- 
mień i pszenicę nie zakwasił gleby, Podobne doświadcze- 
nia zrobiono również w stacjach doświadczalnych w Polsce, 
a nigdzie nie było można stwierdzić zakwaszania gleby 
przez coroczne nawożenie jej superfosłatem. 

Fostor jest jednym z bardzo ważnych i koniecznych do 
życia roślin pierwiastków. Niestety gleby nasze nie posia- 
dają go w dostatecznej ilości do wytworzenia dobrego uro- 
dzaju. Fosłor wchodzi w skład wszystkich części rośliny 
1 tworzy tam różne związki chemiczne ważne szcześólnie 
dla wzrostu, krzewienia się i tworzenia nasion. To też fo- 
stor gromadzi się w roślinach najpierw w naimłodszych 
i najsilniej rosnących częściach, a potem tam, gdzie tworzą 
się nasiona. Fosfor jest bowiem szczególnie potrzebny dla 
tworzenia się i wypełniania nasion, w których jest dużo 
mączki, jak u zbóż, — tłuszczu, jak u lnu, konopi, rzepaku, — 
białka, jak w strączkowych, np. grochu i fasoli. Im więcej 
jakaś roślina tworzy nasienia, tym więcej potrzebuje fosforu. 

Łatwo dostępny dla roślin fosfor, jaki znajduje się w su- 
perfosłacie, przyczynia się do tworzenia -dużo i silnych ko- 
rzeni, — a dalej przyspiesza dojrzewanie nasion. 

Rośliny pobierają z ziemi fosfor już w pierwszych tygo- 
dniach swej wegetacji, a chociaż są to bardzo małe narazie 
ilości, w porównaniu z tym, co później pobierają z. ziemi, 
są dla roślin bardzo ważne. W miarę, jak rozrastają się ko- 
rzenie, źdźbła i liście, pobierają rośliny coraz silniej fosfor. 
Mniej więcej po przekwitnięciu słabnie znowu to pobieranie 
bardzo znacznie, wreszcie rośliny przestają zupełnie po- 
bierać ten składnik z ziemi, a poprzednio pobrany przez 
nie fosfor wędruje z liści i łodyg do dojrzewających nasion. 

Ponieważ z gospodarstwa wywozimy najwiecej nasion, 
które zawierają pokaźne ilości fostoru, dalej sprzedajemy 


zwierzęta, które do budowy swego ciała i kości potrzebują 


duże ilości fosforu, a fosfor ten czerpią z roślin pastewnych, 
produkowanych w gospodarstwie — gospodarstwo cierpieć 
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może prędko na wyczerpanie z fosforu. Toteż dbać trzeba 
o uzupełnienie tych ilości fosforu, które usuwamy z gospo- 
darstwa przez sprzedaż naszych ziemiopłodów. Nie należy 
zastanawiać się nad kupnem napozór drogiego nawozu, bo 
on sowicie naśrodzi wkład zrobiony, zwiększając plony. 


Zwoliński 


O usprawnienie działalności 
agronomii społecznej 


Całokształt prac nad podniesieniem rolnictwa w szcze- 
śólności drobnego poprzez czynnik obywatelski (organizacje 
rolnicze) i samorządowy tak gospodarczy (lzby Rolnicze) 
jak i ziemski (samorząd terytorialny) możemy nazwać 
„aśgronomią społeczną”. Treść jej ustalona dotychczas 
jeszcze nie została. Praktyka nie zalicza do agronomii spo- 
łecznej np. oświaty szkolnej, lecz raczej pozaszkolną. 


W artykule niniejszym nie chodzi o zakres kompetencji, 
lecz o jakość wykonywanej pracy, a ta bez względu na to, 
jaki wykonuje ją czynnik — pozostawia wiele do życzenia. 


Z uwagi na ważność działalności „agronomii społecznej” 
nie możemy się zadowolnić usprawiedliwieniem, że „ten 
tylko nie błądzi, co nic nie robi”, lecz musimy usunąć z jej 
działalności to wszystko, co sprzeczne jest z zasadą osią- 
gania jak największych wyników możliwie małym nakła- 
dem pracy, czasu i kapitału. 


Przed wojną personel „agronomii społecznej” wynosił 
u nas przeszło 3000 osób, przyczym do liczby tej nie wli- 
czono nauczycieli niższych szkół rolniczych, w których było 
około 600 osób. Była to zatem poważna armia oświatowa, 
która po wojnie raczej wzrośnie i dlatego dla powodzenia 
rolnictwa nie może być obojętne, czy armia ta walczy 
z ciemnotą wsi skutecznie, sumiennie, celowo i możliwie 
wydajnie, czy też przeciwnie. 
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Wynik pracy A. S.*) nie da się ująć cyfrowo, lecz był 
i jest on poważny, chociaż mógłby być jeszcze większy, 
gdyby nie pewne wady w metodach pracy. Krytycy zarzu- 
cali A. S., że więcej tkwi w niej urzędników do brania 
pensji i inkasowania kosztów podróży, robienia papiero- 
wych sprawozdań, niż rzeczywistych pracowników, przy- 
czyniających się do postępu naszej wsi, „Wrodzony nam 
brak systematyczności w pracy, skłonność do improwizacji 
oraz zmian w administracji i organizacji rolnictwa sprawia- 
ją, że szukając nowych dróg i metod, straciliśmy dawną 
przedwojenną tradycję w tej dziedzinie, tradycję ołfiarnej 
i czysto fachowej pracy” (prot. Bujak), Aczkolwiek sam 
wywodzę się z pracowników A. S., i dlatego trudno mi być 
niejako sędzią w własnej sprawie, to jednak muszę bez- 
stronnie przyznać, że bywało i tak, ale winy całej nie mo- 
żna było przypisać tylko samemu pracownikowi, lecz w du- 
żym stopniu stosunkom oraz tym, którzy zdolnym i su- 
miennym pracownikiem należycie pokierować nie umieli, 
albo też nie mogli tego uczynić z braku należycie wypróbo- 
wanych metod pracy. 

Nie będę się zagłębiał w błędy natury technicznej czy 
organizacyjnej, od których żaden pracownik (zwłaszcza 
młody) nie może się uchronić, ale praśnę tu podkreślić dwa 
zasadnicze braki naszej agronomii społecznej, a mianowicie: 

1. patrzenie na gospodarstwa chłopskie jedynie przez 
okulary człowieka oszczędnego, węszącego wszędzie za mo- 
żliwie wysokim czystym zyskiem i 

2. zapoznawanie zasady, iż technikę rolną należy wsta- 
wić w służbę ekonomiki, a nie przeciwnie, 

Zdawałoby się, że zachodzi sprzeczność logiczna między 
obu tymi zagadnieniami, dlateśo wyjaśniam, że w pierw- 
szym przypadku (ad 1) chodzi mi o nastawienie pracy 
przede wszystkim pod kątem widzenia zaspokojenia po- 
trzeb rodziny i gospodarstwa, a że dopiero na drugim miej- 
scu powinno się stawiać kwestię zysku, w drugim zaś (ad 2) 
chodzi o prowadzenie pracy nie w oderwaniu od ekonomiki, 
lecz przy stałym jej respektowaniu. 

Nie można więc prowadzić prac nad podniesieniem np. 
produkcji mleka nie pytając o warunki jego zbytu, gdyż 
akcja taka musi spalić na panewce. Snełnienie powyższego 
postulatu domaga się od pracownika gruntownego pozna- 
nia stopy życiowej i warunków kształtowania się budżetu 
rodziny chłopskiej, — drugiego zaś, by stale mieć na uwa- 
dze możliwości zbytu na rynek przeznaczonych lub prze- 
znaczyć się mających produktów. 

Akcja więc np. gospodarstw przykładowych, którą to me- 
todę uważam za jedną z najbardziej skutecznych, powinna 
nastawiać gospodarstwa nie tylko w kierunku możliwie ta- 
niej produkcji mleka, ale powinna również domagać się od 
nich, by wyprodukowane mleko odpowiadało wszelkim wy- 
maganiom higieny, bo tylko wówczas będzie mogła sero- 
wnia np. wytworzyć z niego produkt pierwszorzędnej war- 
tości, a dzięki temu i wyższą osiągnąć cenę, a wyższa cena 
za ser to i wyższa wypłata za mleko, to wyższe dochody 
gospodarstwa, a więc i lepsze zaspokojenie bliższych i dal- 
szych potrzeb. I dlatego akcja gospodarstw przykładowych 
powinna być prowadzona w ścisłej łączności z daną spół- 
dzielnią mleczarską i ze Związkiem Rewizyjnym. Tylko 
taka praca może przynieść szybko realne korzyści i sku- 
teczność akcji A. S. bardzo silnie podnieść. A jednak, o ile 
mi wiadomo, akcja mleczarska z jednej, a „agronomiczna' 
z drugiej strony przechodzą czasem obok siebie i jedna 
drugą zupełnie się nie interesuje. Nie ma tu tak potrzeb- 
nego sharmonizowania wszelkiej działalności nad podnie- 
sieniem rolnictwa a jest przeciwnie, rozpraszanie energii 
ludzkiej, marnowanie czasu i środków zasobowych. 

Jeżeli akcja mleczarska na Litwie np. stanęła na wyż- 
szym poziomie niż u nas, to przede wszystkim dzięki 
wprząśnięciu akcji gospodarstw przykładowych w służbę 
gospodarstwa mlecznego. 

Należy pamiętać, że dobra cena na surowiec jest najsil- 
niejszym bodźcem w kierunku podnoszenia stopnia inten- 
sywności, Jest ona najbardziej skutecznym doradcą ekono- 
micznym. 


*) Agronomia Społeczna. 
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I dlatego A. S. w działalności swej powinna zwracać 
baczną uwagę nie tylko na stosunki gospodarcze, ale rów- 
nież i na społeczne, w jakich dane gospodarstwo się znaj- 
duje, na wpływ stopy życiowej, na stopień intensyfikacji 
gospodarstwa, ale również na stopień opłacalności poczy- 
nań jej na odcinku technicznym. 


Te dwa braki czy niedociągnięcia pragnąłem podkreślić 
w niniejszym artykule jako braki, które A. S. usunąć po- 
winna, jeśli chce postępować zgodnie z wspomnianą wyżej 
zasadą gospodarczości. 

Lednos 


Abecadło hodowli bydła 


Qbchodzenie sie -5 buhajem i stanówka 


Bydło może żyć lat 18—20, a wyjątkowo więcej. Naj- 
lepsze jednak jego użytkowanie waha się od lat 2—12-tu. 
Buhaja można już od roku używać do rozpłodu, a jeżeli na- 
leżycie się z nim obchodzimy, można go nawet 10 lat użyt- 
kować. Jeżeli buhaj jest dobrego pochodzenia i daje dobre 
potomstwo, powinien być jak najdłużej używany do roz- 
płodu. Czystym marnotrawstwem było by wcześniejsze od- 
dawanie go na rzeź. Na to, by buhaj był jak najdłużej użyt- 
kowany, musi być odpowiednio żywiony i pielęgnowany. 
Nie wolno nim kryć wcześniej niż po ukończeniu roku, gdyż 
za wcześnie używany do rozpłodu staje się prędko nie sta- 
nowny. Nie wolno nim kryć więcej niż jedną krowę dzien- 
nie, a najwyżej 150 krów rocznie. Nie powinien chodzić 
razem z krowami na pastwisku, gdyż parokrotnie dziennie 
obskakując krowy wyniszcza się, poza tym nie ma się wów- 
czas dokładnej kontroli, która krowa i kiedy została od- 
stanowiona. Powinien być dopuszczany z ręki na drążku 
przymocowanym do kółka nosowego. Buhaj rozpłodowy 
powinien mieć pod dostatkiem ruchu, by wcześnie nie ocię- 
żał Do 2 lat powinien swobodnie chodzić po okólniku, 
a niezależnie od tego oprowadzany codziennie na drążku 
przez godzinę. Po 2 latach może być oprzęgany, najlepiej 
w chomoncie. Lekka praca wpływa zbawiennie na jeśo 


zdrowie i stanowienie, a poza tym ma się wówczas poży- 


tek z jego pracy. Buhaj nie powinien dostawać dużo pasz 
objętościowych suchych i wodnistych. Powinien dostawać 
2 razy dziennie w jednakowych porcjach paszę treściwą, 
siano i trochę okopowych. Najlepszą paszą treściwą dla 
buhaja będzie mieszanka treściwa złożona z 40% gniotki 
owsianej, 30"/0 śruty strączkowych (bobik, łubin słodki 
w ostateczności peluszka), 30% śruty jęczmiennej. 


Wystarczającą dawką dzienną dla buhaja do 3 lat będzie 
4 k$ mieszanki treściwej wyżej wspomnianej, 3 kg siana, 
8—10 kg okopowych (marchew, brukiew, buraki pastewne). 
Powyżej 3 lat 3 kg mieszanki treściwej, 4 kg siana, 10—12 
kg okopowych. 

Buhaj codziennie powinien być czyszczony szczotką, a od 
czasu do czasu dokładnie wymyty ciepłą wodą z mydłem. 
Co najmniej 4 razy do roku należy buhajowi wyrównać ra- 
cice. Właściciel buhaja przed dopuszczeniem go do krowy 
powinien obejrzeć jej pochwę, czy nie jest zarażona colpitis 
(fuziczkowe zapalenie pochwy), są to żółtawe krostki wiel- 
kości prosa na śluzówce pochwy i wywiedzieć się, czy kro- 
wa nie zrzuciła, poza tym zaobserwować, czy nie jest po- 
dejrzanie wychudzoną, czy nie kaszle, czy nie ma sierści bez 
połysku i nastroszonej. Są to bowiem nieraz objawy gruźlicy. 
Do takiej krowy powinien odmówić dopuszczenie buhaja, 
czym się dobrze przyczyni dla ogółu, nie rozwlecze przez 
buhaja zarazy a i sam uniknie kosztów leczenia buhaja i bę- 
dzie mógł po najdłuższym użytkowaniu jeszcze drugiemu 
hodowcy sprzedać za dobre pieniądze do chowu. 


Inż. M. Kwasieborski 


[rzymeać racice I kopyta 
w porządku ! 
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Kontrola mleczności 


W latach dobrej koniunktury łatwo jest prowadzić go- 
spodarstwo rolne, ale gdy przyjdą ciężkie czasy, wówczas 
potrzeba dużo wysiłku i umiejętności, ażeby to gospodar- 
stwo prowadzić należycie, Dzisiaj, po wojnie, która poczy- 
niła w pogłowiu bydła ogromne spustoszenia i niepoweto- 
wane straty, potrzeba nielada wysiłku i umiejętności, ażeby 
gospodarstwo doprowadzić do pierwotnego stanu. Nie 
wolno nam załamywać rąk i nie wolno upadać na duchu, 
ale szukać coraz lepszych dróg, ażeby dźwignąć gospodar- 
stwo na lepsze tory. Narzekania nic tutaj nie dadzą, musi- 
my zakasać rękawy i zabrać się energicznie do pozytyw- 
nej pracy. Jak wiemy, to wojna zniszczyła nam przeszło 
60% pogłowia bydlęcego i stan ten pod względem jakościo- 
wym nie przedstawia się także różowo. Najlepsze obory 
przepadły a z nimi najwybitniejsze mlecznice, pozostałe 
sztuki musimy doprowadzić do należytej kondycji. Trzeba 
więc z tego materiału, jaki pozostał, wyszukać lepsze sztuki 
i na tym materiale oprzeć chów i hodowlę bydła. Ażeby 
do tego dojść, trzeba jak najrychlej zaprowadzić kontrolę 
mleczności w naszych oborach w celu wyłowienia sztuk 
o dobrej wydajności mleka i procencie tluszczu. 


Kontrola mleczności jest dzisiaj nakazem chwili, przez 
nią niewątpliwie nie tylko nauczy się gospodarz bardzo 
wiele, ale zapewni sobie stałą fachową opiekę i pomoc 
w hodowli, w żywieniu itd., gdyż kontroler mleczności 
udzieli wszelkich rad i wskazówek. Zapytać się jednak na- 
leży, jakie to korzyści daje kontrola mleczności rolnikowi? 
Przede wszystkim na pierwszym miejscu wysuwa się pod- 
niesienie wydajności mleka od krów i procentu tłuszczu 
w mleku przez umiejętne i racjonalne normowanie paszy 
i żywienie. Racjonalne żywienie krów mlecznych jest naj- 
główniejszym czynnikiem dochodowości od krów, Przez 
złe, niedostateczne żywienie nie wyzyskujemy w pełni zdol- 
ności produkcyjnych krów i tracimy na tym bardzo wiele, 
bo np. przy racjonalnym żywieniu krowy zdołne są wypro- 
dukować przeciętnie około 3500 ltr. mleka roczi:ie, pod- 
czas gdy te same krowy przy złym żywieniu dadzą nam 
tylko 2000 Ítr mleka a nawet mniej. 


Drugą ważną sprawą jest ekonomiczne i racjonalne zuży- 
cie paszy. Racje pokarmowe układa kontroler mleczności 
według wydajności mleka, procentu tłuszczu i potrzeb or- 
$anizmu zwierzęcia. Tymczasem bez kontroli żywi się kro- 
wy albo przewagą pasz mączystych i brakiem białka, co 
powoduje zapasanie się krów albo też nadwyżką białka, 
która znów przy braku węglowodanów nie może być, ze 
stratą dla rolnika, należycie wyzyskaną. Kontroler mlecz- 
ności wskaże więc te pasze, które są najtańsze przez co 
obniży się koszt produkcji i te pasze, które wpływają na 
wydajność mleka i procentu tłuszczu, a które należy w swo- 
im gospodarstwie uprawiać, ażeby obniżyć koszty produkcji 
mleka, szczególnie dziś, kiedy trudno o kupno pasz tre- 
Ściwych. 

Dalszą ważną czynnością jest nadzór nad żywieniem i wy- 
chowem cieląt i młodzieży. 

Udowadniać nie trzeba, że tutaj mieści się źródło, z któ- 
rego może popłynąć złoto, albo też sączyć się będzie ban- 
kructwo całej obory. Rozumie się, że to zależy od znajo- 
mości lub nieznajomości hodowli przez rolnika. Ażeby więc 
uniknąć błędnego chowu i nie doczekać się nędzneśo ma- 
teriału, który jest następstwem nieuctwa, lenistwa i braku 
fachowości, nadzór kontrolera mleczności przy wychowie 
cieląt i młodzieży jest niezbędny. 

Prawidłowe żywienie i pielęgnowanie stadników odśrywa 
w hodowli bardzo ważną rolę i żadnych rozumowań tutaj 
nie potrzeba, ani udowodnień, jak wielką pomocą będzie 
nam kontrola mleczności. 

Sprawa selekcji materiału hodowlanego jest niemniej 
ważna, Kontroler mleczności jako doradca zwróci gospo- 
darzowi obory uwagę nie tylko na wszelkie braki i niedo- 
magania, ale wskaże on również sztuki, które należy usu- 
nąć dlatego, że nie dają zadawalniającej ilości mleka, mają 
niski % tłuszczu, posiadają złą budowę, są stare, doją na 
dwa strzyki, podejrzane są o gruźlicę itd., a to wszystko 
w tym celu, ażeby obora dawała korzyści. lutaj już sama 
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pomoc kontrolera przy selekcji bydła jest korzyścią ma- 
terialną, bo unika się wyrzucenia pieniędzy w błoto. Bez 
kontroli mleczności popełnia się błąd za błędem iw ten 
sposób setki i tysiące złotych wyrzuca się niepotrzebnie, 
żałując na kontrolę mleczności, która rolnikowi daje bez- 
warunkowo lepszy dobrobyt. Kontroler mleczności wskaże 
również, jak należy przeprowadzać racjonalne dojenie krów, 
które bądź co bądź w większości obór pozostawia bardzo 
wiele do życzenia, gdyż jak stwierdzono, wskutek nieumie- 
iętnego dojenia prawie 500% krów jest chorych na wymię. 
Nie trzeba więc dodawać jak wielkie znaczenie ma umie- 
jętne dojenie w gospodarstwach mlecznych i hodowlanych, 
szczególnie w dzisiejszych czasach, kiedy chcemy od na- 
szych krów otrzymać jak największe ilości mleka, ażeby 
zaspokoić świadczenia rzeczowe, domowe potrzeby i oddać 
do spółdzielni mleczarskich resztę mleka. 


Ceny dziś za mleko, jakkolwiek są różne, dochodzą, za- 
leżnie od okolicy, nawet do 50 zł za 1 litr, jednak przecię- 
tna cena za 1 litr mleka wynosi 20 zł, a opłata za kontrolę 
mleczności 100 zł od krowy rocznie, czyli gospodarz za 
5 litrów mleka opłaci całoroczne kontrolowanie 1 krowy. 
Opłaci się to sowicie. Przed wojną potrzeba było 48 litrów 
mleka ażeby zapłacić całoroczną kontrolę mleczności licząc 
1 litr mleka 15 groszy (a 7.50 zł od krowy roczna opłata). 


Wojewódzka Izba Rolnicza, mając na uwadze, że podsta- 
wową dźwignią w chowie i hodowli bydła jest kontrola 
mleczności i, że bez kontroli mleczności nie ma postępu 
w hodowli, zorganizowała prawie że we wszystkich daw- 
niejszych powiatach województwa Koła Kontroli Mleczno- 
ności i mimo różnych trudności dalej organizuje. 

Kto więc chce, ażeby obora jego dawała korzyści, ażeby 
wyszukał jak najlepsze sztuki, jak najlepszy materiał hodo- 
wlany, powinien przystępować do Kół Kontroli Mleczności. 


Michał Próchnicki. 


KĄCIK DLA KOBIET 


Wychów kurcząt 


Wychów kurcząt winien odbywać się zdala od kurników, 
by uniknąć przewleczenia chorób drobiu i pasożytów. Na- 
dają się do tego najlepiej przenośne kurniczki hodowlane, 
zbudowane specjalnie do wychowu kurcząt, 

Przeznaczone pomieszczenie dla wychowu kurcząt winno 
być gruntownie oczyszczone. Sufit i ściany należy obmieść 
z pajęczyn i kurzu, a następnie doskonale wytrzeć mokrą 
ścierką, maczaną w gorącej wodzie z dodatkiem lizolu lub 
kreoliny, wreszcie należy całe pomieszczenie wybielić, Po- 
dłogę należy gruntownie wyszorować gorącą wodą z sodą 
i dodatkiem lizolu lub kreoliny, Wszelkie szczeliny w po- 
dłodze muszą być zasmarowane gipsem lub wapnem, ewtl. 
jamki po myszach doskonale zabite tłuczonym szkłem i za- 
lane wapnem. O ile w pomieszczeniu jest podłoga kamien- 
na, betonowa lub gliniana, trzeba na nią położyć prowizo- 
ryczną podłogę z desek, nasypać dosyć grubą warstwę su- 
chego piasku i trochę sieczki. Sztuczną kwoke, do ogrze- 
wania kurcząt, należy ustawić na blasze lub cegłach. 
W mroźne noce należy pomieszczenie ogrzać, a sztuczną 
kwokę nakryć matą ze słomy lub starymi workami, by 
utrzymać możliwie równą temperaturę przez całą noc. 

Pomieszczenie należy doskonale przewietrzać, unikając 
jednakże wszelkiego rodzaju przewiewów, utrzymywać bar- 
dzo sucho a starać się trzeba o dopływ możliwie najwięk- 
szy promieni słonecznych. 

Gospodynie, pragnąc wychować mniejszą ilość kurcząt, 
20—25 sztuk, mogą to uskutecznić w drewnianej skrzyni. 
Skrzynkę taką przygotować trzeba o następujących wy- 
miarach: 120 cm długości, 60—70 cm szerokości i 40—50 wy- 
sokości. W końcu skrzyni odgradza się skrytkę 50X60 cm, 
a w ściance odgradzającej, przy dnie skrzyni, robi się dziur- 
kę, by kurczątka mogły przechodzić. Część odgrodzoną 
przykrywa się na wysokości około 15 cm od dna drewnia- 
nym rusztem, na który kładzie się kamienną butelkę (uży- 
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waną na wsi do ogrzania pościeli i „mniszkiem' zwaną) 
napełnioną wrzątkiem wody i nakrywa szczelnie starą po- 
duszką, Zależnie od temperatury powietrza należy wodę tę 
zmieniać w każdym razie najmniej 2 razy na dobę, tj, wczes- 
nym rankiem i późnym wieczorem, przy silnych mrozach 
również w południe i późną nocą. Nie odgrodzoną część 
skrzyni uważa się za przedział do karmienia kurcząt, który 
należy nakryć jakim zbędnym oknem. Kurczątka potrze- 
bują do 6 tygodni (zależnie od pory roku i temperatury po- 
wietrza) sztucznego ciepła, które znajdą pod butelką z wodą. 
Skrzynie należy doskonale wietrzyć i utrzymywać w niej 
jak największą czystość. Temperatura w skrzyni winna wy- 
nosić 30° C a po dwóch tygodniach stopniowo obniżać tem- 
peraturę o 2° co tydzień do temperatury normalnej. 

Na skutek różnych błędów i usterek popełnianych w wy- 
chowie kurcząt zapadają one często na białą kurzą bie- 
$unkę, Badania bakteriologiczne stwierdzają wówczas obec- 
ność zarazka zwanego bakteria pullorum. 

Po trzech tygodniach i później zapaść mogą kurczęta na 
chorobę zwaną Coccidiosa. Zarazek ten jest przenośny 
w kale, a na kurzym podwórku zatrzymuje swoją siłę ży- 
wotną do roku i dłużej, Na te dwie choroby kurcząt niema 
100% pewno działającego środka leczniczego. Trzeba przeto 
raczej przestrzegać wszelkie zalecenia czystości i higieny 
przy wychowie kurcząt, również prawidłowe karmienie 
i pojenie ich, a nie liczyć na leki bardzo wątpliwie działa- 
jące dodatnio. A więc przestrzegać należy po: 

. 1. dostatecznej przestrzeni w pomieszczeniu — odpo- 
wiednio do ilości kurcząt (1 m? na 20 kurcząt), 

2. przestrzegać utrzymania równomiernej temperatury, 

3. podłosa i Ściany oraz sufit nie powinny mieć żadnych 

szczelin ani dziur, które należy zasmarować gipsem 
lub wapnem, 

Na podłodze znajdować się musi dostatecznie gruba war- 
stwa suchego i czystego podściołu, 

4, Karmić kurczątka według wszelkich zasad racjonal- 

nego wychowu kurcząt, 

5, dawać kurczętom wyłącznie dobrze zsiadłe mleko, 

mleko odtłuszczane. wystrześać się mleka podsiadłego, 

6. poidła i korytka codziennie doskonale wyszorować go- 

rącą wodą, 

7. zaleca się bardzo przymieszać do piasku na podłodze 

drobno mielony węgiel drzewny, przesiany przez sitko. 

Mniej więcej po 3—4 tygodniach rozpoznać już można ko- 
gutki od kokoszek (przy cięższych rasach nieco później). 
Z chwilą rozpoznania należy kogutki wyłączyć od kokoszek. 

Jadwiga Fran. 


Ziemniaki w kuchni 


Ziemniaki stanowią bezsprzecznie podstawę żywienia na 
wsi i w mieście. Wartość ich odżywcza jest bardzo wysoka, 
są bowiem jednym z głównych dostarczycieli cieplika dla 
organizmu ludzkiego a ponadto zawierają w mniejszych ilo- 
ściach białko, niezbędne dla odbudowy tkanek mięsnych 
oraz tak bardzo cenne witaminy a przede wszystkim wita- 
minę C. Jeden z zagranicznych uczonych zauważył słusznie 
w przede dniu ostatniej wojny, że dopóki ziemniaki będą 
najgłówniejszym składnikiem ludzkiego pożywienia, nie na- 
leży się obawiać w okresie wojny masowego występowania 
awitaminozy oraz objawów szkorbutu. 

Ziemniaki znalazły też w rzeczywistości wszechstronne 
zastosowanie w kuchni wojennej i do dzisiaj z placu nie 
ustąpiły, bądź to jako dania samoistne lub złożone lub jako 
znakomity artykuł zastępczy przy wyrobie kotletów mięs- 
nych, przy wypieku chleba i sernika, wyrobie slodyczy. 
Ziemniaki okazały się też bardzo dobrym materiałem wiążą- 
cym w zastępstwie tak obecnie drogich jajek przy formo- 
waniu kotlecików mielonych, zarabianiu klusek itp. Po- 
traw z ziemniaków jest bardzo dużo, dość wspomnieć o wy- 
dawnictwie przedwojennym „100 potraw z kartofli“ a dziś 
napewno po doświadczeniach i praktyce wojennej, naliczy- 
libyśmy tych potraw znacznie więcej. Ziemniaki znalazły 
również zastosowanie szerokie w cukiernictwie przy wy- 
robie torcików, serników a nawet słodyczy. 

Umiejętność wszechstronnego zastosowywania ziemnia- 
"ków i wykorzystywania ich różnorodnych walorów niestety 


nie wszystkie gospodynie posiadają i wiele z nich ogranicza 
swój jadłospis kartołlany do zwykłej kartoflanki, kartofli 
z wody i ewentualnie placków kartoflanych. A warto się 
zapoznać z innymi przepisami, z czego domownicy będą na- 
pewno bardzo zadowoleni, bo urozmaicenie w jedzeniu to 
sprawa bardzo ważna dla lepszego wykorzystywania przez 
organizm pokarmów, mająca swoje naukowe uzasadnienie 
w nauce o racjonalnym żywieniu, 

Należy sobie również uświadomić, że najsmaczniejsze 
i naiwartościowsze części ziemniaka znajdują się tuż pod 
łupinką i dlatego trzeba ziemniaki obierać jak najcieniej. 
Co prawda na wsi grube strużyny*kartoflane się nie mar- 
nują, bo otrzymuje je inwentarz domowy, skoro jednak wie- 
my, że to są najwartościowsze i najpożywniejsze części, na- 
leży je przede wszystkim włączyć do pożywienia dla ludzi 
a dla inwentarza mamy przecież poddostatkiem ziemniaków 
małych. 

Następnie pamiętajmy o tem, żeby ziemniaki po obraniu 
nie leżały długo w wodzie, bo części mineralne się wyługo- 
wują, Woda, w której się ziemniaki gotowały zawiera dużo 
potasu i dlatego zaleca się tę wodę zużywać przy gotowaniu 
zup i sosów. 

Poza tym należy często podawać ziemniaki w „mundur- 
kach”, np. do twarożku, polewki i również.na wszelkie po- 
trawy i przeroby ziemniaczane, np. kotlety, paluszki, klu- 
ski, budynie, sałatki, słodycze gotuje się zawsze ziemniaki 


"w łupinach, uważając, aby się nie przegotowały i po obra- 


niu pozostały w całości. Wiemy z doświadczenia, jak smacz- 
ne są ziemniaki pieczone w popiele, chociaż ich przyrządza- 
nie pod względem czystości pozostawia dużo do życzenia. 
Można natomiast piec ziemniaki w łupinach w sposób bar- 
dzo hitieniczny, a mianowicie, wymyć je kilkakrotnie wodą, 
najlepiej bieżącą i o ile możności z pomocą szczoteczki 
a następnie upiec w cżysto wymiecionym i wytartym pie- 
cyku. Ziemniaki tak upieczone spożywa się z łupiną a są 
tak smaczne i lekko strawne, że podaje się je nawet w szpi- 
talach osobom chorym z dodatkiem świeżego masła. Aby 
oko nęciły, nadcina się je po opiekaniu na krzyż w jednym 
miejscu i lekko ściska palcami przez co wydobędzie się na 
wierzch nieco miąższu białego, wygląda to ladnie i apetycz- 
nie. — Doskonałe są również ziemniaki obrane cieniutko, 
obsypane mąką z kminkiem i upieczone w piecu. 

Ziemniaków z łupiną nie można natomiast podawać po- 
cząwszy od wiosny kiedy ziemniaki rozpoczynają kiełkować. 
Należy je wówczas obierać grubiej i dokładnie wycinać 
oczka, ponieważ miejsca te zawierają substancje trujące, 
szkodliwe dla zdrowia. 

Młode ziemniaki skrobie się lub wyciera ostrą ściereczką, 
nastawia do wody gotującej z dodatkiem soli i koperku. 
Również ziemniaki stare możemy nastawiać w wodzie cie- 
płej, co przyśpiesza ich zmiękczanie. 

uże zastosowanie w kuchni ma również mąka ziemnia- 
czana a przede wszystkim przy wypieku ciast i babek pia- 
skowych, wyrobie słodyczy, zagęszczaniu kisieli, zup i so- 
sów owocowych. Nieoceniony jest- również syrop ziemnia- 
czany przy przetworach owocowych, można nim bowiem 
zastąpić pewną część cukru. Marmelady i dżemy smażone 
z dodatkiem syropu nabierają prędzej żądanej gęstości 
a konfitura ma tę wielką zaletę, że nie cukrzeje, 


Przepisy ziemniaczane 


Torcik z ziemniaków, 44 k$ mąki pszennej, 12'/: dkg ugo- 
towanych ziemniaków, 1 jajko, 10 dkg tłuszczu, 10 dkg cu- 
kru, 1 proszek do pieczenia, 1 szkl. marmelady. Ziemniaki 
ugotować, obrać, ostudzić, przepuścić przez maszynkę od 
mięsa. Zarobić na ciasto wraz z mąką, jajkiem, tłuszczem, 
cukrem i proszkiem do pieczenia. Podzielić ciasto na dwie 
równe części. Z jednej części robi się placek, wkłada go do 
wysmarowanej masłem tortownicy i smaruje marmeladą. 
Z drugiej części ciasta robi się kuleczki wielkości orzeszka 
laskoweśo i układa na wierzchu posmarowanego marmeladą 
placka. Posypuje cukrem i wstawia do gorącego pieca. Tor- 
cik jest smaczny i wygląda bardzo ładnie. 


Ziemniaczanka zamiast zupy z raków. 1/4 kg pomidorów 


' lub odpowiednia ilość konserwy pomidorowej, 1% kg mar- 


_ 
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chwi, % kg ziemniaków, 7—8 sztuk porów, 100 g mąki, 50 gø 
tłuszczu, trochę soli, cukru, zielony koperek lub pietruszka 
(mogą być solone). 

Marchew, pory i ziemniaki krajemy w plasterki, nasta- 
wiamy na zupę, O ile mamy kości, zupa będzie lepsza. Po 
rozpotowaniu jarzyn, przecieramy je przez sito, robimy za- 
smażkę z masła i mąki, łączymy z zupą. Możemy również 
dodać śmietany lub odciąganego mleka, doprawiamy do 
smaku pomidorami, solą i cukrem i wsypujemy garść sie- 
kanej zieleninki. Podajemy na stół z grzankami z chleba. 


Ziemniaki nadziewane grzybami. 1 kg dużych ziemniaków, 
«5 dkg grzybów, 5 dkg cebuli, 3 dkg tłuszczu, 1 jajko, sól, 
pieprz. Do sosu grzybowego: | śmietany, 3 dkg mąki, 

Ziemniaki obrać cienko, wydrążyć, ugotować na wpół, 
kładąc je do gotującej wody z solą, Wydrążenia ugotować 
także. Grzyby ugotować, zemleć na maszynce lub drobno 
posiekać. Cebulę skroić drobno, zasmażyć na tłuszczu, do- 
dać jajko, grzybki, ugotowane i przetarte środki z ziemnia- 
ków, doprawić solą i pieprzem. Farszem tym napełniać od- 
gotowane na pół ziemniaki, przykryć śŚciętymi czubkami, 
wstawić do pieca i zapiekać aż ziemniaki całkowicie zmięk- 
ną a łupinkę zewnętrzną będą miały chrupiącą, Podawać 
z sosem śrzybowym, który zrobić z wywaru grzybowego 
z dodatkiem mąki i śmietany, 


Sałatka z ziemniaków z musztardą, 1 kø ziemniaków, 
10 dkg musztardy, 10 dkg tłuszczu, 3 dkg cebuli, ocet, sól, 
cukier, trochę mąki, Ziemniaki ugotować w łupinkach, o- 
brać, pokrajać w kosteczkę. Cebulę posiekać, wymieszać 
z ziemniakami. Osobno zrobić zasmażkę z tłuszczu i mąki, 
rozprowadzić wodą lub mlekiem, dodać- musztardę i inne 
przyprawy i wymieszać z ziemniakami. Na wierzchu posy- 
pać sałatkę drobno krajaną zieleninką lub ubrać ugotowaną 
jarzyną z rosołu. 


J. B. 


. DZIAŁ GOSPODARCZY 


Doświadczalna stacja jedwabniecza 


Z inicjatywy Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych uru- 
chomiona została w Krakowie Doświadczalna Stacja Jedwabnicza, 
prowadząca produkcję jajeczek jedwabników oraz badania w za- 
kresie hodowli jedwabnika i morwy. 


Instytut pszczelarski w Lublinie 


W Lublinie uruchomiono przy Izbie Rolniczej Instytut Pszcze- 
larski z działami: 

l. miodowo-woskowym, w którym prowadzone są badania nad 
chemią i technologią miodu i wosku, 

2. roślin i drzew miododajnych — mający na celu przeprowa- 
dzenie na polach doświadczeń — obserwacji miodowania roślin, 
w zależności od temperatury i nasłonecznienia oraz badania za- 
pylania roślin przez pszczoły, 

3. chorób pszczół, w którego zakres działania wchodzi okre- 
ślanie, wg. próbek nadesłanych, chorób pszczół oraz prowadzenia 
badań nad środkami zapobiegawczymi. 


Cukier dla pszezół 


Na wniosek Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rolnych, jesie- 
nią 1945 roku, Ministerstwo Aprowizacji i Handlu wydało c-ca - 
450 ton cukru na podkarmianie pszczół. 

Wobec złego stanu pasiek i niewielkich zapasów miodu, zapo- 
trzebowanie na dożywianie c-ca 800.000 roi pszczół wyniesie 
wiosną rb. — 1.200 ton cukru. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI 


Pyt. 1. (U. M. z S.) Jaką wartość odżywczą posiadają 
otręby jęczmienia? 

Odp owiedź: Średniej jakości otręby jęczmienne posia- 
dają skład następujący: 14,2% wody, 11,4°/ ciał azotowych, 
2,7076 tłuszczu, 64,4% ciał bezazotowych wyciągowych, 5,1%/o 


WIEŚ WIELKOPOLSKA 
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włókna i 2,2% popiołu, Fosforu 0,9 a wapna 0,2% W prze- 
liczeniu na jednostki i białko strawne wypadnie, że na 1 jed- 
nostkę karmową trzeba ich użyć około 1,1 kg. Zawartość 
czystego strawnego białka wynosi w nich 8,2%, Ich wartość 
odżywcza zatem zbliża się do ziarna jęczmienia i przy kal- 
kulacjach może być z nim porównywana, J. B. 


Pytanie 2. (O, K. z P.) Ile metrów kwadratowych liczy 
1 morga? 

Odpowiiedź: Na terenie województwa poznańskiego 
była w użyciu morga tzw. magdeburska o powierzchni 
2553 m* równa 180 prętom kwadratowym, przy czym długość 
pręta liczono 3,766 m. Po wprowadzeniu hektara zaczęto 
także używać określenia morgi hektarowej, rozumiejąc przez 
to powierzchnię '/« hektarową czyli 2500 m°. M, 


~ KOMUNIKATY 
MIN. hOLN. I nkLF. ROLN. 


Okólnik Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych 
z dnia 14 czerwca 1945 r. 
w Sprawie administracji ośrodków szkolnych. 


Ministerstwo Rolnictwa i Rełorm Rolnych podaje do wiado- 
mości i wykonania: 

W mysl dekretu P. K. W. N. o reformie rolnej i rozporządzenia 
Ministerstwa Kolnictwa i R. R. z dnia 1. LII. 1945 r. (Dz. U. R. P. 
nr 1U, poz. 51) w sprawie wykonania dekretu z dnia 6. 1X. 1944 r. 
o przeprowadzeniu retormy rolnej zostaty przewidziane i wydzie- 
lone osrodki rolne na cele szkolnictwa rolniczego. 

LVrojekt dekretu o ustroju szkół gospodarstwa wiejskiego i wy- 
chowania spotecznego przewiduje okres 5 lat na przeprowadzenie 
organizacji szkół rolniczych, 

W niektórych osrodkach szkoły zostały już zorganizowane lub 
są w toku organizacji i te osrodki przechodzą pod administrację 
kierownictwa szkoły. 

Osrodki szkolne, w których szkoły zostaną zorganizowane 
w przysziości — przechodzą do chwili przejęcia ich przez kierow- 
nictwo powstającej szkoły — pod czasową administraję Urzędów 
Ziemskich przy udziale Naczelników Wydziałów Oświaty Rol- 
niczej. 

Osrodki te administrowane czasowo przez Urzędy Ziemskie 
winny być zagospodarowane i prowadzone na takich zasadach, 
jak inne ośrodki panstwowe (ośrodki kultury rolnej, stacje do- 
świadczalne itp.). 

Poszczególne instytucje i organizacje zwracają się o przydzie- 
lenie ośrodków bez zgody i wiedzy Ministerstwa. 

W związku z tym wyjasniam, że ośrodki przewidziane dla szkol- 
nictwa rolniczego nie mogą być na inne cele użyte, ani przydzie- 
lone, bez uprzedniego porozumienia się z Min. Roln. i Ref. Roln. — 
Dep. Oświaty Rolniczej. 

Minister E. Bertold 


Okólnik Ministerstwa Rolnictwa i Rełorm Rolnych 
z dnia 24 czerwca 1945 r. 


w sprawie kompetencji naczelników wydziałów oświaty 
rolniczej i instruktorów oświaty rolniczej. 


Do czasu szczegółowego określenia kompetencji prezesów woje- 
wódzkich urzędów ziemskich w zakresie oświaty rolniczej, celem 
usprawnienia, ustalenia i ujednolicenia zakresu działania naczel- 
ników wydziałów oświaty rolniczej i powiatowych instruktorów 
(inspektorów) oświaty rolniczej zarządzam: 

1. Naczelnik informuje prezesa woj. urzędu ziemskiego o za- 
sadniczych planach i pracach wydziału i przedstawia odpisy spra- 
wozdań, wysyłanych do Ministerstwa Rolnictwa i Ref. Koln. 

2. Naczelnik jest osobiście odpowiedzialnym za politykę szkol- 
ną w województwie i dysponuje funduszami wydziału oświaty 
rolniczej. 

3. Naczelnik w porozumieniu z prezesem woj. urzędu ziem- 
skiego mianuje, przenosi i zwalnia na podstawie opinii instruk- 
torów i Komitetów Szkolnych: 

a) kierowników i nauczycieli gminnych szkół rolniczych, 

b) nauczycieli powiatowych szkół gospodarstwa wiejskiego, 

c) nauczycieli uniwersytetów ludowych i szkół wychowania 
społecznego, 

d) oraz nauczycieli gimnazjów i liceów (z tym, że kierowni- 
ków gminnych szkół rolniczych na wniosek instruktora 
oświaty rolniczej, a pozostały personel nauczycielski na 
wniosek dyrektora lub kierownika danej szkoły). 

4. Powiatowych instruktorów (inspektorów) oświaty rolniczej, 
kierowników uniwersytetów ludowych i szkół wychowania spo- 
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lecznego, dyrektorów pow. szkół gospodarstwa wiejskiego oraz 
dyrektorów gimnazjów i liceów na wniosck naczelnikow, na pod- 
stawie opinii komitetów Szkolnych, mianuje, przenosi i zwalnia 
minister. 

5. Naczelnik podpisuje delegacje służbowe pracowników Wy- 
działu i korespondencje w zakresie wszystkich spraw związanych 
z oswiatą rolniczą. 

6. Naczeimik kontroluje gospodarkę ośrodków szkolnych, za- 
rządzanych przez kierowników szkół i osoby upoważnione przez 
wydziat oswiaty rolniczej. Ośrodki przeznaczone dla szkół rol- 
niczych, a nieprzejęte protokolarnie przez wydział oświaty rol- 
niczej (kierownictwo szkoły) podlegają do czasu przejęcia przecz 
administrację szkolną wydziaiom tunduszu ziemi w wojewódzkich 
urzędach ziemskich (okólnik nr 13 z dnia 4. VII. br. p. 6). 

7. Naczeinik korzysta z okrągiej pieczęci woj. urzędu zicm- 
skiego i używa stempla „Wydział Oswiaty Rolniczej przy Wojew. 
Urzędzie Ziemskim w. "".. a... T 

8. lowiatowy instruktor (inspektor) reprezentuje oświatę rol- 
niczą na terenie powiatu i podiega siużbowo bezposrednio naczel- 
nikowi wydziału oświaty rolniczej. 

9, Powiatowy instruktor (inspektor) przedkłada zaopiniowane 
przez siebie i komitety szkoine wnioski nominacyjne, przeniesie- 
niowe i zwolnieniowe na kierowników i nauczycieli gminnych szkół 
rolniczych — naczelnikowi wydziału oświaty rolniczej. 

10. Powiatowy instruktor (inspektor) oswiaty rolniczej infor- 
muje komisarza pow. urzędu ziemskiego © zasadniczych planach 
i pracach pow. inspektoratu oświaty roiniczej i przedstawia odpisy 
sprawozdan, wysy1anych do naczelnika oświaty rolniczej. 

11. Powiatowy instruktor (inspektor) podpisuje korespondencję, 
dotyczącą oswiaty rolniczej i szkół rolniczych na terenie powiatu. 

124. Pow. instruktor (inspektor) korzysta z okrągiej pieczęci po- 
wiatowego urzędu ziemskiego i używa stempla: „instruktor (in- 
spektor) Oświaty Rolniczej przy Powiatowym Urzędzie Ziemskim 
Wax «Th 

Wykonanie powyższego zarządzenia powierza się prezesom Woj. 
Urzędów Ziemskich. 


w z. Minister M. Szyszko 


Kurs na kandydatów na pracowników 
Uniwersytetów Ludowych, 


Towarzystwo Uniwersytetów Ludowych R. P. podejmując roz- 
wiązanie zagadnienia kształcenia pracowników U. L., organizuje 
w porozumieniu z Ministerstwem Oświaty i Ministerstwem Rol- 
nictwa i Reform Rolnych kurs dla kandydatów na pracowników 
tych uniwersytetów. Kurs rozpocznie się 17 lutego 1946 r. i będzie 
miał 3 etapy: 

1. 17. Il. — 25. II. — Kurs wstępny w Krakowie. 

M. 1. III. — 25. III. uczestnictwo w pracach czynnych uni- 
wersytetów ludowych. 

IM. 1. IV. — 31. V. — właściwy kurs w Czatkowicach, pow. 
Chrzanów. 

(Czas między 25. II. a 1. III. 1946 r. przewidziany jest na prze- 
jazd do uniwersytetów ludowych, między 25. III, a 1. IV. 1946 r. 
na przejazd do Czatkowic na kurs właściwy.) 

Udział w kursie może wziąć zarówno nauczycielstwo szkół śre- 
dnich i powszechnych chcące pracować w uniwersytetach ludo- 
wych a związane ideowo ze środowiskiem wiejskim i jego ruchem 
społeczno-kulturalnym, jak też i każdy w tym ruchu uczestni- 
czący, kto nie mając dyplomu nauczycielskiego posiada jednak 
potrzebne wykształcenie ogólne (choćby samokształceniem zdo- 
byte), a ma zdolności wychowawcze, które pragnie zużytkować 
w uniwersytecie ludowym. 

Zgłoszenia kandydatów z życiorysem kierować należy pod adre- 
sem: Kurs dla pracowników uniwersytetów ludowych, Kraków, 
ul. Szczepańska 2, Wydział Oświaty Rolniczej W.U.Z. 


KOMUNIKATY 
WOJEWÓDZKIEGO URZĘDU ZIEMSKIEGO 


Dotyczy przydziału żywego inwentarza, 


Wojewódzki Urząd Ziemski w Poznaniu podaje do wiadomości, 
że w razie otrzymania przydziału inwentarzy żywych (koni, bydła 
itp.) od wojska lub UNRY będą one rozdzielane przez specjalne 
komisje przy Powiatowych Urzędach Ziemskich, 

Podania w tych sprawach należy kierować do właściwych Po- 
wiatowych Urzędów Ziemskich. ; 

Podania poszczególnych rolników, złożone w Wojewódzkim 
Urzędzie Ziemskim w Poznaniu nie będą rozpatrywane. 


Prezes: (—) Jan Bill. 


WIES WIELKOPOLSKA 


Od Administracji 

Z powodu znacznej zwyżki ceny na papier oraz podwyż- 
szenia kosztów drukarskich zniewoleni jesteśmy niestety pod- 
nieść opłatę „Wsi Wielkopolskiej” do 4 zł za egzemplarz 
i to od nru 4-580. 

Zechcą Szanowni Czytelnicy wyrozumieć nasze trudne po- 
łożenie iinansowe, a równocześnie nasze dążenia przezwy- 
ciężenia wzrastających kosztów wydawnictwa. Redakcja 
wierzy, że ta drobna podwyżka nie zaważy w budżecie na- 
szych Prenumeratorów i nadal będą, jak dotąd, wydatnie 
popierać „Wieś Wielkopolską", 


KOMUNIKATY 
WOJEWÓDZKIEJ IZBY ROLNICZEJ 


Zakłady Wylęgowe. 


Wojewódzka Izba Rolnicza podaje ustaloną sieć „Zakładów 
Wylęgowych', które przyjmować będą jaja do wylęgu. 
Poznań — „Społem“ Oddział Mleczarsko-Jajczarski, ul. Biel- 

niki 2/4, pojemność — 28800 jaj. 
Ostrów — Zakład Wylęgowy „Społem' przy Mleczarni Spół- 


dzielczej, pojemność — 9600 jaj. 

Września — Zakład Wylęgowy „Społem“ przy Szkole Rolniczej, 
pojemność — 14400 jaj. 

Grodzisk — Zakład Wylęgowy „Społem' przy Mleczarni Spół- 
dziclczej, pojemność — 14400 jaj. 
Szamotuły — Zakład Wylęgowy „Społem* przy Powiatowym 
Biurze Rolnym, ul. Poznańska 13, pojemność — 19800 jaj. 
Poznań — Antoni Ratajczyk, Dębiec, ul. Świerczewska nr 11, 
pojemność — 19000 jaj. 

Śrem — Zakład Wylęgowy Wojewódzkiej Izby Rolniczej, Mosina, 
ul. Piłsudskiego 4, pojemność — 8000 jaj. 
Hodowla Drobiu Fundacji Zakładów Kórnickich, 
Kromolice, pojemność — 4500 jaj. 

Leszno — Zakład Wylęgowy „Społem' przy Okręgowej Spół- 
dzielni Mleczarskiej, pojemność — 4800 jaj. 

Dalsze 5 zakładów wylęgowych są przewidziane w pięciu innych 
powiatach. Po ostatecznym ustaleniu zostaną adresy zakładów 
podane do wiadomości. Główne trudności i wątpliwości co do 
uruchomienia zakładu, są w większości wypadków spowodowane 
niepewnością regularnej dostawy prądu. 


folwark 


Kurs łąkarski, który odbył się w Bydgoszczy w styczniu br. był 
zorganizowany przez Pomorską Izbę Rolniczą na polecenie Mini- 
sterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych. 


CENY ORIENTACYJNE 


płacone na rynku w Poznaniu w dniu 30. 1. 1946 r. za !/» kg. 


Warzywa: 1/ kg. pietruszki 40 zł, selerów 20 zł, buraczków 
10 zł, marchwi 6 zł, cebuli 25 zł, kapusty białej 25 zł, ziemnia- 
ków 1.50 zł. 

Nabiał: 1/2 kg masła 150 zl, twarogu 16 zł, litr mleka 20 zł, 
litr śmietany 160 zł, 1 jajko 9,50 zł. 

Owoce: !/2 kg jabłek 30—80 zł, 

Drób: kura 200—300 zł, kaczka 350 zł. 


TREŚĆ NUMERU: E. Chmurko: Stulecie superfosfatu. Mgr. 
Modzelewski: Fabryka superfostatu Dr Roman May. Zwoliński: 
Superfosfat. Lednos: O usprawnienie działalności agronomii spo- 
łecznej. Inż. Kwasieborski: Abecadło hodowli bydła. M. Próch- 
nicki: Kontrola mleczności. Jadwiga Fr.: Wychów kurcząt. 
J. B.: Ziemniaki w kuchni. Dział gospodarczy. Pytania i odpo- 
wiedzi. Komunikaty Ministerstwa Rolnictwa i R. R. Komunikaty 
Woj. Urzędu Ziemskiego. Komunikaty Woj. Izby Rolniczej. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Dla poszukujących pracy i zaginionych rodzin zł 5— za jeden 
wyraz. Słowa tłustym drukiem podwójnie. 

Wszelkie inne ogłoszenia zł 10,— za jeden wiersz mili- 
metrowy jednołamowy. 

Ogłoszenia w. tekście redakcyjnym 50% drożej. 

Przy powtarzających się ogłoszeniach odpowiedni rabat. 
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